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Opłata  p r e n u m e r a c y j n a  na  

Kronikę  W i a d o m o ś c i  K r a ­

j o w y c h  i Z a g r a n i c r n y c l i  w y ­
nosi: a) w  W u r s ia w ie  r o c z ­
n ie  rs. 7  kop .  2 0  (z łp .  48);  
b) kw arta ln ie  rs.  I k op .  8 0  
( i ł p .  t 2); m ie s ię c z n ie  kop .  
6 0  (z łp .  4).

W arszawa, Sobota S I  K w i e t n i a

3  Maja Rok 1856.
N a  p r o w i n c j i  w  K r ó l e s t w i e  

z  p o c z t ą  r o c z n i e  r s .  I 2  (z łp .  
8 0 ) :  k w a r t a l n i e  r s .  3  ( z ł p .  
2 0 ) .  W  C e s a r s t w i e  t a ż  s a ­

m a  o p ł a t a  c o  n a  p r o w i n c j i  
w  K r ó le s t w ie J ,  z  d o d a n i e m  

r s .  4 r o c z n i e  l u b  ł  k w a r t a l ­

n i e  za  k o p e r t y .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
B iuro  R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-P rzedm ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 5, w czoraj w p o i  ciep. 16. 

W sch ó d  s lo ń c f o “g. 4~m "26*—-Z ach . o g. 7 m. 2 8 . '| ście w  dom u N ro  391, naprzeciw  Saskiego placu. ) W y so k o ść  w o d y  na  W iś le  stóp 3 cali 9.
Ju tro  ŚŚ. F lo rjan a  i M oniki MM.

Z  P etersbu rgu , 12 (2 4 )  K w ietnia.

U K A Z  D O  R Z Ą D Z Ą C E G O  S E N A T U .

Z w oli O patrzności N ajw yższej, przeznaczeniem  
było  ukochanej O jczyzny N A S Z E J opierać się 
w  strasznej i zaw ziętej w ojnie, w sam ych g ran i­
cach R ossji toczonej, zw róconym  przeciw  niej s i­
lom  poleczonych  k ilk u  m ocarstw .

W  obec ty ch  okoliczności, zagrażających  bez- 
pieczeństw u P A Ń S T W  A N A SZEG O  W iekopom ny 
R odzic N A SZ, N A JJA Ś N IE JS Z Y  CESA RZ M I­
K O Ł A J P A W Ł O W IC Z , M anifestem  z d n ia  29go 
S tycznia  1855 ro k u  pow oła ł w szystk ie  s tan y  n a ro ­
du  R osyjsk iego  do pow szechnej milicji k rajow ej, i 
n a  to  w ezw anie M O N A R C H Y  R ossja  odpow ie­
działa ze zw ykłą  sobie gorliw ością  i w iernością. 
O becnie okoliczności zm ieniły się. P okó j z m ocar­
stw am i, k tó re  z N A M I w alczyły, zaw arty  został 
w  P a ry żu  18 (30) M arca ro k u  bieżącego, i w  sku t- 
ku  tego uznając, iz ob rona P ań s tw a  nie w ym aga 
ju ż  milicji nadzw yczajnej, szczególnem i ukazam i 
Rodzica N A SZ E G O  i N A SZ E M I pow ołanej z gu- 
bernji ku  tem u w yznaczonych, R ozkazujem y roz­
puścić  niezwłocznie w szystk ich  w ojow ników , mi­
licję tak o w ą  stanow iących  do d aw nych  ich  siedlisk 
i zatrudnień.

N iech ci w aleczni w ojow nicy milicji krajow ej 
w ró cą  na łono sw ych  rodzin; n iech cieszą się tain 
życiem spokojnem  i drogocennem  św iadectw em  
sum ienia, iż w ykonali św ięty  obow iązek w iernych 
p o ddanych , w iernych  synów  R osji, i że za pom o­
cą tru d ó w  i w aleczności, nabyli niezaprzeczone p ra ­
w o do w dzięczności N A S Z E J i O jczyzny.

S enat rządzący  nie zaniecha uczynić, d la  w y k o ­
nan ia  niniejszego, w szystk ie  należyte rozporządze­
nia, a to  na  zasadach  ob ję tych  zatw ierdzonem i 
przez NA S na dniu  5m K w ietn ia  ro k u  bieżącego 
p rzepisam i o rozpuszczeniu ruchom ej m ilicji k ra ­
jow ej.

N a  oryginale W ła sn ą  JE G O  C E S A R S K IE J 
M O ŚC I rę k ą  napisano: 

„A L E X A N D E R .-
St. P etersbu rg , 5 K w ietn ia  1856 r._________

1VIAD0M0SCI KRAJOWE.
N A J J A Ś N I E J S Z Y  C E S A R Z ,  w  s k u l k u  n a j p o d d a ń s i e g o  d o ­

n i e s i e n i a ,  iż s z l a c h t a ,  d u c h o w i e ń s t w o ,  k u p c y  i g m i n y  m i e j ­
s k i e  g u b .  T a m b o w s k i e j  d o b r o w o l n i e  o f i a r o w a ł y  r s .  8 0 , 7 0 4  

k o p .  ł 2  i p ó ł  n a  p o k r y c i e  w y d a t k ó w  p o ł ą c z o n y c h  z w e z w a ­
n i e m  m i l ic j i  n a r o d o w ć j ,  N A J W Y Ż E J  r o z k a z a ć  r a c z y ł :  p o d z i ę ­

k o w a ć  za  p o m i e n i o n ą  o f ia r ę .
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

T. P r z e z  N a j w y ż s z e  r o z k a z y  JE G O  C E S A R S K O - K R Ó L E W ­
SKIEJ M O Ś C I ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  St.  P e t e r s ­
b u r g u ,  d n i a  ł 9  M a r c a  < 8 5 6  r o k u .— P r z e n i e s i o n y :  p o m o c n i k  

d y r e k .  k a n c .  n a c z e ł .  g u b .  K o w i e ń s k i ć j  r a d c a  h o n o .  P a w ł o w i c z ,  

n a  u r z ę d n i k a  d la  o b z n a j m i e n i a  s i ę  z e  s ł u ż b ą  p r z y  W a r s z a w ­
s k ie j  k o m o r z e  c e l n ó j .  —  Z m a r ł y  w y k r e ś l o n y  z o s t a j e  z l i s t y  
u r z ę d n i k ó w :  r e w i z o r  s k a r b o w y  o k r  K a l w a r y j s k i e g o ,  a s e s o r  

k o l e g  J e r z y k i e w i c z . — II. P r z e z  p o s t a n o w i e n i a  r a d y  a d m i n i - .  
s t r a c y j n ś j ,  w  w y d z i a l e  k o m i s j i  r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h .  
z a t w i e r d z o n y :  s e k r e t a r z  w y d z i a ł u  a d m i n i .  w  r z ą d z i e  g u b e r .  

L u b e l s k i m  F r a n c i s z e k  Ł a s k i ,  p .  o . a d j u n k t a  m ł o d s z e g o  s e s -  
cji  w y z n a ń  w  t y m ż e  w y d z i a l e  i r z ą d z i e  g u b e r n i a l n y m .  —  

III. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  k o m i s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l ­
n y c h ,  w  w y d z i a l e  k o m is j i  r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  m i a n o ­
w a n y :  p o m o c n i k  s t a r s z e g o  l e k a r z a  p o w .  R a d o m s k i e g o ,  r a d ­
c a  h o n o  K o n s t .  N i k i f o r ó w ,  p .  o .  l e k a r z a  p o w .  R a d o m s k i e g o .  

P r z e n i e s i o n y  na w ł a s n e  ż ą d a n i e :  p. o .  l e k a r z a  p o w .  G o s t y ń ­
s k i e g o ,  r a d c a  h o n o .  L u d w i k  B r u d z y ń s k i ,  na  p . o .  a k u s z e r a  

p r z y  u r z ę d z i e  l e k a r s k i m  g u b .  R a d o m s k i ć j .  U w o l n i o n y  o d  o -  
b o w i ą z k ó w  na w ł a s n e  ż ą d a n i e  z p o w o d u  s ł a b o ś c i  z d r o w i a :  
a k u s z e r  p r z y  u r z ę d z i e  l e k a r s k i m  g u b  R a d o m s k i ć j ,  d o k t o r  

m e d y c y n y  N a p o l e o n  L ip iń s k i .  —  W w y d z i a l e  k o m .  r z ą d . s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n i :  p i s a r z  s ą d u  p o l i c j i  p o p r .  w y d z i a ł u  
2 g o  w  W a r s z a w i e  S e w e r y n  B r s j c z e w s k i ,  p .  o .  a s e s o r a  t e g o ż  
s ą d u  w y d z i a ł u  I g o ;  b .  p i s a r z  s ą d u  p o l i c j i  p o p r .  w y d z .  I g o  

w  W a r s z a w i e  F r a n .  K w i a t k o w s k i ,  p .  0 .  p i s a r z a  s ą d u  p o l i c j i  
p o p r a w ,  w y d z  2 g o  w  W a r s z a w i e ;  a p l i k a n t  s ą d o w y  p r z y  t r y ­
b u n a l e  c y w .  w  W a r s z a w i e  H i e r o n i m  S w i e ż y ń s k i ,  p .  o .  p o d ­
p i s a n a ,  z u p o w a ż n i e n i e m  d o  s p r a w o w a n i a  o b o w i ą z k ó w  p i ­
s a r z a  s ą d u  p o l i c j i  p o p r a w ,  w y d z i a ł u  S i e d l e c k i e g o ;  k a n c e l i s t a  
w  b i u r z e  p r o k u r a t o r a  k r ó l e w s k i e g o  p r z y  s ą d z i e  k r y m .  w  L u ­
b l i n i e  K l e m e n s  K o m o r o w s k i ,  p. o  s e k r e t a r z a  w  b i u r z e  t e ­
g o ż  p r o k u r a t o r a — W  o k r ę g u  n a u k o w y m  W a r s z a w s k i m ,  m i a ­
n o w a n y :  s e k r e t a r z  r e f e r e n t  k a n c e la r j i  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n ć j ,  
r a d c a  d w o r u  O s k a r  S t a n i s ł a w s k i ,  c e n z o r e m  m ł o d s z y m  W a r ­
s z a w s k i e g o  k o m i t e t u  c e n z u r y ,  z p o z o s t a w i e n i e m  p r z y  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  o b o w i ą z k a c h ,  i z  p ł a c ą  e t a t o w ą .  Z m a r ł y  w y k r e ­
ś l o n y  z o s t a j e  z l i s t y  u r z ę d n i k ó w :  p o d s ę d e k  s ą d u  p o k o j u  0 -

k r ę g u  Ł o s i c k i e g o  J ó z e f  D u b i s z e w s k i . —  ( P o d p i s a ł )  N a m i e s t ­
n ik ,  J e n e r a ł - A d j u t a n t ,  K s i ą ż ę  G o r c z a k o w .

—: W czo ra j— Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rs . 84 kop. 98. L is ty  zastaw ne HIgo ok resu  
(bez kuponu) za 15 rs ., żądano  rs. 14 kop. 74 .—  
N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (op róczku­
ponu) 5 % , żądano rs r . 98 kop. 15. P o ży czk a ro s- 
sy jska  z 1855 żądano  rs. 98 k. 40.— Z apó łim perja ły  
żądano rs. 5 k. 25. —  K upon  Obi. r s .— kop. 3 5 ‘/a. 
L istów  zastaw , kop. 21 i/ i .  N ow ej pożyczki ros- 
syjskiej r s .— kop. 2 7 7/».

K orrespondencja Kroniki.
Z  p o d  Tulezyna.

P o b e r e z ' e  n i e  j e s t  b a r d z o  z a l u d m o n e m .  —  P o d z i a ł  P o d o l a .  
Ż y z n o ś ć  z i e m i .  —  S p o s ó b  ż y c i a  m i e s z k a ń c ó w .  —  D la  c z e ­
g o  r o l n i c t w o  n ie  r o b i  p o i t ę p ó w .  —  Ł a t w o ś ć  h a n d l o w a .  —  

S t o n  p o w i e t r z a .

W  przeszłym  liście rzuciłem  k ilka  uw ag, tyczą­
cych się naszego życia prow incjonalnego, czyli 
zrobiłem  poniekąd  w yznanie w iary  w łasnej w tym  
względzie, uprzedzając  w as i czytelników , źe w  
p isan iach  m oich nie zaw sze znaleźć będą m ogli ty ­
le  interesu, coby m yśl nagle w  ru ch  w praw ił i cie­
k aw o ść  zaostrzył; bo co k ra j to  obyczaj, a potem , 
nie m ożem y naw et mieć p retensji żyć życiem gło- 
śniejszem  n ad  m ożność i n ad  w arunk i b y tu  n o r­
m alne. S iedziby w iejskie na  Pobereżu  nie są  tak  
gęste ja k  gdzieindziej, stosunki więc szlacheckie o- 
graniczają się na nielicznych sąsiedztw ach, a i te  
sąsiedztw a w  bardziej zaludnionym  k ra ju  nie w y ­
d a ły b y  się sąsiedztw am i. U nas sąsiad  co najb li­
żej p raw ie m ieszka o w asze ko ronne trz y  mile, a 
d a lszy  tro ch ę  o sześć i o siedm; zbiegow iska więc 
tu tejsze są p raw ie żadne, oprócz k on trak tów  K ijo­
w skich, k tó ry ch  znaczenie każdem u w iadom e, gdzie 
raz  na  ro k  figurują aż trzy  prow incje praw ie  ra ­
zem. P odo le  w raz z Pobereźem  na  ro k  ma dw a 
ja rm ark i: w  Jarm oliricach i w  Bałcie, a i tam  choć 
ru c h u  w iele, ludzi m nóstw o, choć to  są  w yraźne 
zbiegow iska, przecież nie reprezen tu ją  praw ie  w n i-  
czein tow arzyskiego k raju , a  je ś li to uw ażaćby  się 
tam  dało , to  bardzo ułam kow ie.

P o d o le  co do sw ej ro ln iczo-przem ysłow ej na tu -

STACH Z KĘPY.
POWIEŚĆ 

Z ŻYCIA W I E J S K I E G O  L U D U .
N apisana  p r i e z

Zygmunta K aczkow skiego.
(C iąg  dalszy).

Tedy Franek b y ł jakby go kto na sto koni 
posadził i kłaniając się, wszystkim  dziękował a 
przed panem aż się do ziemi pochylił i w nogę 
go  pocałował. A pan go podniósł i rzeki;

—  No, niechże cię Pan Bóg prowadzi i niech 
Bóg dopomaga.

A potem Franek już odszedł, a tak był za­
ślepiony swoją radością, że przechodząc przez 
sień, cale nie widział, że ze drzwi garderoby w y­
glądała Halka ku niemu, aż jak zawołała za nim: 
Franku! wtedy zatrzymał się W biegu i przysko­
czywszy do niej, rzekł prędko:

—  Ciesz sif Halciu! bo państwo nam obie­
cali pomagać.

A ona na to:

—  Ja już wiem o tem, bo mnie panna za­
prowadziła w ogród i z za krzaku słyszałam  
wszystko, co się tam mówiło. I ciebiem widzia­
ła Franku, tak jakby na dłoni.

— W ięc już wiesz w szystko, poprośże tam  
jeszcze panią z twej strony.

— Ja panią poproszę, ale już ty  rób w szyst­
ko co trzeba, a jeno się modlić będę do Pana 
Boga.

VIII.
D Z IA D  Z ZA W I S Ł Y .

Kiedy Franek powrócił do domu, był bardzo 
kontent i mówił sobie: Owo już w szystko zro­
bione! — A le to źle tak mówił Franek, — bo 
w sprawach ludzkich, chociaż już w szystko zro­
bione, to przecie jeszcze nie wszystko, jeżeli 
woli Bożej nie masz po sprawie. W ięc ludzie 
zawsze kiedy chcą czego dokonać, powinni wszy­
stko zgotować, co jest w ich mocy, i drogę gła- 
dziutko uścielić; ale zawsze jeszcze potem nie 
patrzyć butno na swoje czyny i mówić: Otom ja 
zrobił to wszystko; — jeno raczej się w piersi 
uderzyć i westchnąć: Panie Boże! bądź miłoś- 
ciw pracy mojej i daj, abym miał z niej poży­
tek. Bo kiedy Pan Bóg nie da swojego błogo­

sławieństwa: to nic nie będzie ze wszystkich  
spraw ludzkich, a największe z nich w najdro­
bniejszy proch się rozsypią. Jakoż to nieraz już 
widziano na świecie, że ludzie największych do­
byli wysileń, ażeby coś sprawić; a Pan Bóg je ­
no źdźbło rzucił na drogę i wszystko się o to 
zdziebko rozbiło. A  inny raz ludzie co przed­
sięwzięli i dokonali i cieszyli się, jako rzecz wiel­
ką uczynili swą własną mocąi a przecie było  
inaczej. Bo na czas później przyszedł tam mę­
drzec albo wieszcz wielki, i jeno raz rzucił okiem 
na owe dzieło, a zaraz im jak na dłoni wykazał 
ślad ręki Bożej, która im pomagała, chociaż nie 
widzieli jej, a bez której nicby było nie było  
z owego dzieła. Owoż to i Franek nie dobrze 
robił, że nie pomodlił się Panu Bogu pierwej, 
nim się z swoją robotą pochwalił, i bodajby go 
Bóg za to nie skarał.

Ale może mu to Pan Bóg zapomni, bo nie 
b yło iście pychy w jego sercu ani zbytniej pe­
wności; owszem nawet, im więcej uciekały żni­
wa, tem niepewnięjszem okiem on spoglądał na 
ojca i często sobie westchnął po cichu.

A tymczasem żniwa uciekały na prawdę, jak  
gdyby je  goniono. Dnie owe letnie a skwarne, 
pełne much i komarów, którzy żeńcom niepro­
szone wyprawiają muzyki, już prawie mijały, a



W łaśeiwe
bardziej, Pobereże mniej, a

je s t między dwiema rzekami Bohem i Dniestrem. 
Gdzie ludność szerzej się rozsiadła, tam exploata- 
cja rolnicza łatwiejsza i razem na mniejszy skalę 
w  ręku pojedynczych właścicieli: przeciwnie na 
Poberez’u wszystkie niemal własności dziedziczne 
większe są ogromnej skali, uderzające nie tyle lu­
dnością, ile przestrzeniami ziemi wszędzie żyznej, 
wszędzie bujnej i niosącej zyski ogromne; — po­
czciwa ta  ziemia tutejsza je s t tej natury, że jakbądź 
je j użyjesz, zawsze w yda plon i zawsze stokrotny.

G dy więc przy takich w arunkach bogactwa miej­
scowego przychodzi zajrzeć w działalność tych, 
którzy około niego chodzą, znajdujemy fakt bar­
dzo prosty  i naturalny: praca ciągła lecz lekka, za­
stój w posuwaniu się naprzód, bo natura do po ­
stępu nie nagli, więc życie wygodne, przyjemne, 
w  półpracowite, czasem zupełnie oprócz spoczyn­
ku niczem innem nie zajęte i nie zapełnione.

Lecz ten przedawniały system życia, gospodar­
stw a i przemysłu, to pozorne nieba czenie na po­
większanie środków  bogactwa, na wyciągniętą 
strunę spekulacji u  innych, ma swoją stronę, któ­
rą  pozwólcie że nazwę prawie piękną. Fizjonomja 
bowiem kraju, nie będąc odymioną wyziewami i 
dymem wylatującym  z kominów fabryk i ręko- 
dzieln i, świadczy wyraźnie, że ludność tutejsza 
uposażoną je s t od Opatrzności tak, iż bez tego 
ciężkiego środka utrzym ania życia obchodzić się 
może, kraj więc przedstawia ogród na najolbrzym- 
szą skalę, a w tym  ogrodzie, przyjemności wiele i 
w ygód ile trzeba. L ud prosty  cieszy się bytem 
stosownym do jego pojęć i wyobrażeń, a najbar­
dziej do swej socjalnej pozycji, nie znając zaś naj­
cięższej klęski, głodu, przedstaw ia obraz ujm ują­
cej prostoty, naturalności i rezygnacji w  znojnych 
trudach  i pracy, owocem której dzieli się jeszcze 
z tymi, którym  winien swą siedzibę i środki utrzy­
mania. Zycie więc szlachecko - obywatelskie je s t 
pod wpływem wyraźnym  natury  miejscowej. Sie­
dziby wiejskich właścicieli wszystkie mniej więcej 
piękne, rozkosznie ułożone, uśmiechające się i wa­
biące, daw ną gościnność przypominające, z doda­
tkiem wytworności zewnętrznej, miłego obejścia 
się wszędzie, a ze znamieniem wyższego ukształce- 
nia, bardzo często.

Mając zatem tak  ważną stronę bytu i życia, za­
bezpieczoną i ukształtow aną, moglibyśmy już ru ­
szyć naprzód i szukać rozwoju na drodze nauki, 
wiedzy, przemysłu i rolnictwa.

Ominąwszy nawet przemysł czysty, rzuciłbym 
zapytania: czemu rolnictwo nie robi wyraźniejsze­
go postępu tutaj? czemu chów owiec, bydła roga­
tego, koni nie jes t w postęp ie rosnącym  stale, lecz 
inoźe w ubywającym? czemu na Pobereźu nie my­
ślą  o upraw ie wina, jedw abiu  i innych gałęzi ro l­
niczo-przemysłowych? N ad tern niechby się zasta­
nawiali ci, którzy z natury  rzeczy w kraju przodo­
wać mogą. Niechby przyczyniali się do działalno­
ści, szukali ludzi zdolnych, m łodych kształcili; bo 
kraj nasz gdyby poprzestał tylko na doskonałej

poczęły się pokazywać na ich miejscu dnie po­
sępne choć jeszcze nie chmurne, w których to 
niebo wygląda jakby jednostajny namiot z sza­
rego płótna, a powietrze się coraz więcej zao­
strza i chłodne wiatry zawiewają od gór. Już i 
noce zaczynały być ciemne, często i jednej 
gwiazdki nie obaczyć do świtu, jeno księżyc się 
blado przez m gły grube przebija, właśnie jak o­
by świeca zapalona za błoną.

Otoż jednej nocy tak właśnie ciemnej, spał 
sobie Przewoźniczek jak zawsze w swej chatce.
A  miał on małą chacinę, prawdę jeno budę zle­
pioną z odziomków i chrustu, po tamtej stronie 
Sanu prosto naprzeciw Kępy- Otóż kiedy śpi 
sobie w najlepsze, zdaje mu się przez sen, ja ­
koby coś zapukało w okienko. I drugi raz mu 
się tak zdaje; budzi się ze snu: a ono puka do­
prawdy. Tedy się zerwie i przeżegnawszy się, 
spyta:

—  A kto tara?
A  na to głos mu odpowie ze dworu:
—  W stańcieno Przewoźniczku i przewieźcie 

mnie na drugi brzeg.
W ięc myślał sobie: iść albo nie iść? — bo ja­

kiś g łos był potężny i zdało się niby straszny. 
Tu obowiązek każe mu wieźć a strach go trochę

exploatacji ziemi i na dokładnem pojęciu, że za- 
miana jego doskonałych i w  tak olbrzymich mas- 
sach surrogatów , dać mu może wszystko potrze­
bne rękami obcych przygotow ane i jeszcze goto­
we pieniądze, zostałby zawsze krajem kwitnącym 
i pomyślnym. H andel mamy i mieć będziemy za­
wsze, póki trw ają D niestr i Odessa, k tóra przed 
w ojną zabierała połtora miljona czetwertni pszeni­
cy i kilka kroć sto tysięcy owsa; je s t to cyfra dość 
wymowna. Rok upłyniony, rok wyraźnego prze­
silenia, bo wojny, (lał rezultaty ogromne w han­
dlu zbożowym tutejszym.

W iosna u  nas tutaj dotąd  chłodna i sucha, dro­
gi mamy doskonałe, lecz ziemia jeszcze zmarzła, 
wiosenne siewy prawie nie zaczęte, otóż i w szyst­
ko; ceny zboza zawsze wysokie, choć zdaje się że 
cisza w handlu. Z resztą siedzimy i czekamy wio­
sennego ciepła i żywszego słońca, abv co prędzej 
nasze gaje i ogrody się ożywiły.

—  Donoszą nam z Żytomierza:
Dnia 6 (18) tego miesiąca, um arł w  Żytomierzu 

H ilary  Zaleski, znany w literaturze pod paeudo- 
nymein Klemens Protasza. Zostawił liczne ręko • 
pisma i pamiętnik (jak mówią) mieszczący w sobie 
wiele zajm ująch fak;ów  z towarzyskich, obrazów, 
nacechowanych trafnością poglądu i dowcipem. 
P o d  koniec życia mieszkał ustronnie i prawie z ni­
kim nie miał stosunków. Rękopisma przejść mu­
siały do synów z k tórych  jeden podobno mieszka 
w W arszawie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A N G L J  A.

Londyn 28 Kwietnia. Jej Król. Mość poleciła o- 
świadezyć całej flocie, która miała udział w prze- 
glądźie morskim w Spithead, swoje najwyższe za­
dowolenie.

—  Przed kilku tygodniami dala się tu  słyszyć 
pogłoska, że. Jej Kr. Mość zamierza w ciągu tego­
rocznego lata, zrobić wycieczkę do Portugalji. 
Obecnie pogłoska ta zdaje się nabierać niejakiego 
prawdopodobieństwa, albowiem jach t królewski 
Victoria and Albert, udał się na w ody portugal­
skie i ma tam przez 8 dni krążyć.

— Poprzednie doniesienie dzienników, że Jej 
ról. Mość zamierza wakujące dw a ordery pod­

wiązki nadać lordom Palm erston i Fortescue, po­
twierdzone je s t obecnie przez dzienniki półurzę- 
dowe.

— Zaraz z ostatniem uświęceniem trak ta tu  mar­
cowego, rozpoczął się ogień w ojny parlam entar­
nej, k tóry oddaw na tlił się pod popiołem. Dwa 
przeciwne sobie wojska zwołane dziś były na ra ­
dę wojenną przez swoich naczelnych wodzów, lo r­
dów Palm erston i Derby, i wiemy już, że lord  
Derby głównie starał się poskromić zbytnią har- 
dość swoich głównych paladynów , a szczególnie 
starego Spoonera z jego bezowocnym tryumfem 
w kwestji M aynootb; kiedy tymczasem lord  Pal­
merston występow ał przed chciwą walki falan­
gą swoicli rycerzy, jako  rozdrażniony. P lan

tamuje, ale tymczasem znowu óvv g łos się od­
zywa mówiąc:

— W stajcieno, wstajcie, bo mi pilno na tam ­
tą stronę.

Nie było tedy co robić, zaprosił więc gościa 
do chaty a sam wziął ognia naniecać. Skrzyp­
n ęły  drzwi i gość wszedł, a przewoźniczek dmu­
chał pilno na piecu i trzasek dokładał. A  kiedy 
już dobry płomień wybuchnął, on się obrócił ku 
drzwiom i spojrzał na gościa. A le  ledwie co 
spojrzał, zatrząsł się cały i aż przysiadł od stra­
chu. A było się czego przestraszyć na prawdę.

Bo owo gość ów był to dziad stary, ale taki 
barczysty i wielki, że gdyby nie był tak bardzo 
zgarbiony, to byłby się w chacie nie zmieścił. 
A  ów dziad miał w łos długi i brodę wielką 
strzępiastą i twarz prawie ogromną, a na niej 
kilka kres na policzkach, które się aź pozrasta- 
ły  ze sobą. Szaty jego by ły  bardzo podarte, po 
obydwóch bokach miał wielkie sakwy, a jak w je-  
dnem ręku trzymał różaniec z wielkim m osię­
żnym krzyżykiem, tak w drugiem znowu miał 
wielką laskę sękatą i nakrzesaną przy końcu.

Tak bardzo strasznie wyglądał i Przewoźni­
czek bardzo się przeląkł i powiedział sobie, że 
jużby za nic w świecie z nim w nocy nie siadł

kampanji derbystów  rozpoczyna się od mocji na 
gany dla rządu z powodu zaniedbania które po­
ciągnęło za sobą upadek Karsu, którą pan W hite­
side (konserwatywno-protestancki adw okat z D u­
blina), ma dzis przedstawić w Izbie niższej, tudzież 
mocji lo rda Lovaine, ganiącej rząd za niestosowne 
zarządzenie fajerwerków z pow odu trak ta tu  pa- 
ryzkiego, zamiast zarządzenia przedewszystkiem 
nabożeństwa dziękczynnego z tego powodu; dalej 
idzie groźny wniosek sir L yttona Bulwer w kwe­
stji Ameryki centralnej i nakoniec dopełniający 
poprzednią mocję wniosek pana Baillie w przed­
miocie niesłusznego postępow ania rządu w sporze 
z Stanami Zjednoczonemi o rekrutowanie. Rozkład 
dowództw a tych poczwórnych ataków, w których 
Derby, Disraeli i W alpole, nie wzięli żadnego u- 
działu, pokazuje, że torysowie nie chcą aby dłu- 
zej ciężył na nich zarzut, ze im brak znakomitych 
talentów parlam entowych. Plan obrony którem u 
lord  Palm erston swoją przyszłość chce powierzyć, 
zasadza się na wysłaniu na sam front ciężkiej ar- 
tylerji, t°  je s t na zagrożeniu rozwiązaniem parla­
mentu. Skuteczność tej pogróżki,która obliczona na 
funty sterlingi w yrów nyw a karze pieniężnej nało­
żonej na wszystkich członkow Izby niższej w su­
mie przynajmniej 100,000 fst. (*) hkazała się nieje­
dnokrotnie w ostatnich czasach. Dodam y tylko 
jeszcze, ze ta pogróżka więcej je s t wymierzoną 
przeciw własnemu stronnictw u pierwszego mini­
stra, które posiada niezaprzeczoną większość, ale 
mu jej niekiedy odmawia, niż przeciw derbytom.

(Neue. Preuasische Zeitung).
A U 8 T  R  J  A.

Wiedeń 28 kwietnia. Piękna dodatkow a uro­
czystość do obrzędu położenia węgielnego kamie­
nia wotalnęj świątyni, miała miejsce przedwczoraj. 
Była to świetna uczta urządzona przez artystów  
W iednia dla arcy-księcia Maxymiljana, najstar­
szego brata Jego Ces. Mości, który dał pierwszą 
myśl zbudowania wotalnego kościoła. Nie brako­
wało tu  stosow nych emblematów i mówiących 
manifestacji odpowiednich przedmiotowi uczty. 
Czterej książęta kościoła, nuncjusz apostolski, ar- 
cy-biskupi Granu i W iednia, i biskup H ennan- 
sztadu, zaszczycili ucztę swoją obecnością, równie 
jak  minister oświecenia.

— Słychać, że zmniejszanie w ojska austrjackie- 
go w Księztwacli N addunajskich, odbyw ać się 
będzie brygadami, w terminach miesięcznych. Ca­
ły  korpus okupacyjny składa się ze czterech dy­
wizji czyli 8 brygad. Jeśli to praw da, ze co mie- 
siąc jedna tylko brygada opuści Księztwa, w ta ­
kim razie potrzebaby blisko trzech kw artałów  do 
zupełnej ewakuacji."

Słychać w tutejszych kółkach finansowych, że 
rząd na zebraniu się komisji do uregulowania cła 
na Elbie, zamierza zaproponow ać zupełne zniesie­
nie tecro cła.O

—  Przybyła tu  deputacja władz miejskich z P ra ­
gi, aby ministrowi spraw  wewnętrznych Alexan- 
drowi baronowi Bach, wręczyć dyplom honoro­
wego obywatela Pragi. (Neue Pr. Z/gJ.

(*) Są  t o  n i e u n i k n i o n e  k o s z t a  p r z y  n o w y c h  w y b o r a c h .

do czółna. Tedy już się nawet nie zbierał, a kie 
dy go dziad naglił do tego, rzekł mu:

—  Już ta ja z wami nie pojadę po nocy, ale 
są tam przy brzegu dwa czółna a tutaj wiosło, 
odwiążcie sobie czółno i przewieźcie się sami, a 
jak dobijecie do brzegu, to poszukajcie tam koł­
ków i znów mi czółno przywiążcie.

Już wolał był i czółno stracić w złym  razie 
niżeli płynąć z tym  dziadem. Ale Dziad nie na­
legał na niego, jeno wziąwszy wiosło, podzięko­
wał, polecił go Bogu i poszedł.

Po jego wyjściu Przewoźniczek pacierz odmó­
wił i nazad się położył, ale już zasnąć nie m ógł, 
jeno tak m yślał sobie do rana.

A tymczasem Dziad poszedł do brzegu i za­
czął szukać tych czółen. A le anisposób ich zna- 
leść, noc bardzo ciemna, a brzeg wysoki, więc 
aż do wody nie było widać, a tu i ż brzegu się 
spuszczać nie można, bo nie ciężko gdzie upaść 
i śmierć znaleść nieszukaną. To wszystko bar­
dzo niecierpliwiło Dziada: widać pilno mu było  
na tamtą stronę. A kiedy widział, że nie da ra­
dy, wzdychał mocno: o B o że , Boże! dajże mi 
stanąć na Kępie przededniem.

Ale to wszystko nie pom agało i byłoby nie



Czytamy w korespondencji z W iednia do 
Gazety Kotońskie), że dotąd synod narodow y bi­
skupów austrjackich nie zajmował się jeszcze ża­
dną propozycją rządową, ze zatem ciągle był pre- 
zydow any przez nuncjusza papiezkiego. N arady 
dotychczas tyczą się tylko kwestji karności ko­
ścielnej. Przedstawiono z naleganiem potrzebę 
aby duchowieństwo regularne w swojem ubraniu, 
mieszkaniu, słowem w swojem publicznem życiu 
okazywało prostotę zgodną z jego missją. Człon­
kowie tego duchowieństwa nie mają odtąd ukazy­
wać się publicznie inaczej, jak  w przepisanym stro ­
ju , me mają uczęszczać ani do teatrów, ani na ba­
le, do kawiarń, słowem w strzymać się od wszel- 
Kiego kroku k tóryby mógł zmniejszać uszanow a­
nie jakie im się należy i w pływ  jaki wywierać po­
winni. Zakaz uczęszczania do teatru  niepowinien 
ni 'ogo dziwić, ponieważ jedynie zbyteczna tole­
rancja opinji i to prawie w samym tylko W iedniu, 

ozwalała duchownym używ ać tej zabawy.
( Independance Belge). 

F R A N C J A .
ra ryz  28 Kwietnia. Ostatnia nadzieja rządu 

s onienia Papieża do podróży do Paryża, zdaje 
8ię yc obecnie straconą; wnosimy to przynaj- 
mmej ztąd, źe te same osoby które niedawno je ­
szcze zdawały się cieszyć pew nością przybycia 

- - t e g o ,  teraz odrazu zapewniają, że Lu- 
, wiK Napoleon wcale go nie zapraszał i dodają, 

ze podróż Papieża do Francji m iałaby naw et pod 
wzg ędem politycznym ważne niedogodności.

rzymywane przez rząd doniesienia z okolic 
.aryza,w przedmiocie widoków tegorocznych żniw, 

ciągle brzmią bardzo pomyślnie i co do wina przed- 
s awiają sję najpiękniejsze nadzieje.

Książe Napoleon zaraz po obrzędziechrztu księ­
cia następcy tronu, uda się paropływ em  Heine 
Hot tense do Anglji i Irlandji.

— Hrabia M orny mieć będzie jako  nadzwyczaj­
ny  poseł w Petersburgu, bardzo znaczne kapitały 
do rozrządzenia. Zabiera on z sobą srebra prezy­
dentury Ciała prawodawczego, ponieważ srebra 
poselstw a w Petersburgu nie są dość wykwintne. 
Hrabia w tych dniach już podobno wyjedzie. Je ­
nerał de la Rue towarzyszyć będzie hrabiemu Mor- 
py; mylnie mówiono ż.e ma po min pozostać tam 
jako  zwyczajny ambasador.

— Ali pasza, pełnomocnik turecki przv kongre­
sie paryzkim, udaje się z całą rodziną i licznym 
orszakiem do Londynu.

Na dzisiejszem posiedzeniu tak w senacie jak  
i w  Ciele prawodawczem rząd przedstawił text 
traktatu  którego ratyfikacje zostały wymienione. 
H rabia M orny przedstaw ił w mowie do Ciała p ra­
wodawczego korzyści, jakie polityka Cesarza w y­
jednała dla 1-rancji. Podziękował on Cesarzowi 
imieniem Izby, ze raczył ją  w pewnym względzie 
zespolić z pamiętnemi czynami swojej zagrani­
cznej polityki. Mowa pana M orny zo^ la z&akoń_ 
czoną okrzykami „Niech żyje Cesarz!.. a n mini­
ster stanu F ould  odpowiedział na ten wiwat, że 
zda Cesarzowi spraw ę z przychylnych w 

______________________ (tnd. 'Bela? \
wrazen

Conslitutionnel zaprzecza pogłosce, jakoby  Ce­
sarz zaprosił jenerała  Narvaez na mający się od­
być wielki przegląd. (Brest. ZlgJ.

H  I S Z P  A N J  A.
Madryt 24 Kwietnia. W alka parlam entarna k tó ­

rej spodziewano się w kortezach z okoliczności 
wypadków w W alencji, nie przyszła do skutku, 
ponieważ w nieobecności księciaW itorji progresiści 
chociaż ganiąc postępowanie jenerała Zabala i 
rozbrojenie milicji, nie chcieli jednak wzbudzić kło­
potów i trudności rządowi. Demokraci i socjaliści 
ograniczeni na w łasnych siłach, napróżno usiło­
wali rozpocząć walkę. Zdaje się zresztą, że w  M a­
drycie panuje dotąd pewne wahanie w ocenieniu 
prawdziwego położenia W alencji i mniej więcej 
surowych obowiązków jak ie ono w kłada na de­
legowanego władzy centralnej.

Donoszą z M adrytu 27go kwietnia drogą tele­
graficzną, że książę W itorji dniem pierwej przy­
był o godzinie 6ej wieczorem do W alladolid  i że 
został tam przyjęty z wielkim zapałem.

(Independance Belge).
P  R U S S Y.

— Czytamy w gazecie Le Mord:
Z pomiędzy w szystkich projektów  roztrząsa­

nych w Izbie drugiej, żaden nie wywołał tak na­
miętnych i drażliwych rozpraw  jak  projekt or­
ganizacji municypalnej m iast i gmin wiejskich 
w prowincji nadreńskiej. Opozycja nadała tym 
rozprawom  cechę czysto-polityczną, zarzucając rzą­
dowi i większości, że chce zatrzeć wszystko co po­
zostało z instytucji francuzkiego pochodzenia.

(Le Nord). 
T U R C J A .

— O doniesionem już  przez telegraf powstaniu 
w Napluz, dowiadujemy się następujących szcze­
gółów: W  dniu 4 b. m. ludność mahoinetanska 
w Napluz pow stała przeciw chrześcijanom. Spro­
wadziło to najsmutniejsze skutki. Cztery osoby 
postradały  życie, a między innemi ojciec ajenta 
pruskiego Sayd Kawas. Ośmiu innych poniosło 
rany. Fanatyczny tłum napadł na domy ajentów 
angielskiego i francuzkiego, zrabował je  i zniszczył. 
Podobnież zrabow any został kościół grecki, ołtarz 
obalono i księgi kościelne poniszczono. W szystkie 
prawie chrześćjańskie domy uległy także rabun­
kowi. Jednym  z niewielu domów które szczęśli­
wie ocalały, był dom ajenta konsularnego pruskie­
go. G dyby nieszczęśliwy jego ojciec do niego 
się był schronił, a nie do ajencji konsularnej an­
gielskiej, byłby niewątpliwie ocalony. Dzieci i ko ­
biety nie były  także oszczędzane w śród zamięsza- 
nia i uległy rozmaitym gwałtom i cierpieniom. Za 
pierwszy pow ód całego tego zawiehrzenia podają, 
że jak iś podróżny angielski, rozgniewany natar­
czywością mahoinetańskiego żebraka, uderzył go 
końcem swojej strzelby, która nabita w ystrzeliła i 
żebrak padł bez życia. Z tego nieszczęśliwego w y­
padku korzystali zapaleńcy, niezadowoleni z hati- 
hum aju i umieszczonych w nim przyw ilejów  dla 
chrześcijan, aby przeciw nim wzburzyć ludność 
mahometariską.

Pod  pozorem że wiara maliometanska zagrozo-^

na je s t upadkiem, złośliwd fanatycy w piątek 4go 
kwietnia zamknęli meczety i tym  sposobem prze­
szkodzili wyznawcom proroka dopełnić przepisa­
ne modlitwy. Łatwo dający się rozdrażnić tłum 
pospólstw a, zbuntował się i rzucił na chrześcjan. 
Anglik k tóry  przypadkiem zabił owego żebraka, 
został przez gubernatora miejscowego przed zem­
stą  gminu zasłoniony, ale za jego nieostrożność bar­
dzo wielu odpokutowało. Zdaje się że powstanie 
nie rozszerzyło się dalej, co tern pożądańszem jest, 
ponieważ przy zupełnym braku regularnego woj­
ska i przy wielce przemagąjącej liczbie mahome­
tan  w porów naniu  z chrześcjanami w tych okoli­
cach, trudno byłoby skuteczną udzielić opiekę lu­
dności chrześcijańskiej.

W  dniu 5tym kwietnia z pow odu narodzenia się 
następcy tronu francuzkiego, odśpiewane zostało 
w kościele maronitów w Beirut uroczyste Te De- 
um, na którem inuszyr W am ik-pasza ze swemi 
pierwszemi urzędnikami, tudzież,wszyscy konsulo- 
wie byli obecnemi. W  braku regularnego wojska, 
eskorta paszy składała się z baszy-buzuków, k tó ­
rzy w swoich beduińskich ubiorach, stanowili dzi­
wne zjawisko w kościele chrzesejańskim.

W  tym także dniu pierwszy raz zawieszono nie­
wielki dzwon w kościele maronitów i od czasu wo­
jen  krzyżowych, pierwszy raz odgłos kościelnego 
dzw onu dał się słyszyć w Beirut. W  takich miej­
scach jak  tu, gdzie ludność chrześcjańska trzy ra­
zy liczniejszą je s t od mahometańskiej, ostatni hat- 
tihumajun sultański w yda nader pomyślne owoce, 
ale miesz itańcy chrześcjańscy miejsc gdzie stosunek 
tych dwócli ludności je s t odwrotny, znajdują się 
w nienajkorzystniejszem położeniu.

D rogą telegraficzną z M arsylji otrzymaliśmy na» 
stępujące jeszcze wiadomości w  tym przedmiocie 
z Jaffa 16go kwietnia: W d n iu  15tym miała miej­
sce w Napluz nowa i bardzo krw aw a bójka w któ­
rej gubernator odniósł zwycięztwo nad buntowni­
kami. Zażądał on pomocy wojskowej z Jeruzalem. 
Energiczne zachowanie się paszy i konsulów w Je ­
ruzalem, usunęło niebezpieczeństwo. W  czasie po­
w stania w Napluz, flagi konsularne zostały pozry­
wane i spalone. Kościoły greckie i kaplice ewan- 
gielickie zostały zupełnie wypróżnione.

(Meue. Preussische Zeitung).
Konstantynopol 17 Kwietnia. Ew akuacja rozpo­

częła się w bardzo rozciągłych wymiarach. N aj­
większa czynność panuje we wszystkich gałęziach 
służby dla przyspieszenia chwili w której Krym  
zostanie powrócony Rossji, a T urcja  samej sobie.

Jednakże pomimo tej gorliwości, obliczają że 
potrzeba będzie jeszcze przynajmniej trzech miesię­
cy, nim pół-wysep Krym ski będzie wypróżniony, 
a dw a razy tyle do ewakuacji zupełnej prowincji 
tureckich. Okupacja militarna Księztw  N addunaj- 
skich przez wojska austrjackie, nie przedłuży się 
więcej nad ten ostatni termin. (Indep. BeUn).

W Ł O C H Y .
— Donoszą nam z Rzymu:
R ytuał przy kreowaniu nowych kardynałów  

w niektórych punktach nie miał dostatecznych 
przepisów. W  tych dniach ogłoszone postanowie-

pomogło, gdyby nie to, ze już zaczęło pomału 
szarzeć na wschodzie. Więc przy brzasku choć 
jeszcze słabym, dojrzał przecie Dziad czółen i 
zlazłszy z brzegu, prędko jedno odwiazał, wsko­
czył w nie jakby młody i przewiózł s ię  ’ pr0sto 
do Kępy tak dobrze, jakby tędy się Vvoził co ­
dziennie.

A  przybiwszy do brzegu, czółno przywiązał 
do kołka i zaraz wskoczył na Kępę.

A stanąwszy na brzegu, rzucił się jakby krzy­
żem na ziemię, wołając mocnym głosem  ze 
łzami:

—  0 !  moja ziemio kochana! przecież cię j e . 
szcze raz widzę .w tern życiu!...

A potem leżał jeszcze tak  krzyżem przez kró­
tką chwilę, — pewno sie modlił w cichości.

A już brzask się wzm ógł dobrze i zaczęło świ­
tać pomału.
. Tedy zerwał się nagle i biegł prosto przed 

siebie. A kiedy przybiegł na środek Kępy i o- 
baczył tylko zgliszcze i komin sterczący z cha­
ty: stanął nagle, jak gdyby piorun koło niego 
ur erzył, i ręce załamał przed sobą.

trzałStal tak chwil? z załamanemi rękami, i pa-

A  potem się opamiętał, i zdał się być cale 
spokojny. Obchodził całe pogorzelisko i w szę­
dzie się pilnie rozglądał. — ,N a  owem miejscu, 
gdzie sypiała Urszula, stał długą chwilę, były  
tam jeszcze niedopalone deski z jej łóżka, więc 
ich kijem dotykał i patrzał na nie i mruczał coś 
sobie po cichu. I inne miejsca, zgoła w szystkie  
kąty obszedł, a wkażdem  się chwilkę zatrzymał 
owo właśnie jak gdyby sobie wspominał: tu to 
stało a tutaj owo, tędy tak było a owędy tak 
znowu. I wzdychał bardzo, że to z tego w szyst­
kiego została jeno garstka popiołu! —  A po­
tem siadł na gruzach starego pieca i głow ę  
opuściwszy na piersi, bardzo się smutno zadu­
mał.

A właśnie wtedy już rozedniało, ludzie we wsi 
już powstawali, a pacholęta goniły bydła i trzo­
dy na paszę.

T edy Dziad patrzał na nie i m yślał, a potem  
kiwał ręką, ażeby które przyszło do niego. Ale 
i to i owo spojrzało tylko na Dziada, a że tak 
strasznie wyglądał, szło dalej. Ale przecie się 
jedno chłopię trafiło, które przybiegło ku nie­
mu. T e d y  on je ujął za rękę i spytał łagodnie:

—  Powiedzże mi moje dziecko, dawno się ta 
chata spaliła, która tu stała na Kępie?

A chłopię śmiało mu w oczy spojrzało i rze­
k ło :

—  0  wiośnie.
Tedy Dziad znowu:
— A  gdzież się ci ludzie podzieli, którzy tu­

taj mieszkali?
A chłopię na to:
— Halka jest u państwa we dworze, a Ur­

szula umarła w szpitalu.
—  Umarła! — zawołał Dziad na to i W tej 

chwili stanęły mu dwie wielkie łzy  w oczach, 
które mu się zaraz po policzkach stoczyły , ale 
ażeby ich chłopie nie obaczyło, Dziad wypuścił 
je  z ręku a sam się na stronę odwrócił.

A  kiedy znowu spojrzał przed siebie, chłopię­
cia już przy nim nie było.

T edy siedział znowu sam otnie i dumał.

(Dalszy ciąg nastąpi)



n ie  kongregacji do ceremonji kościelnych zawiera: 
ad tollenda dubia quae passim  circa Caeremoniałe 
a novis Cardinalibus in eorurn promotione servan- 
dum onebantur, podaje się nowy, od dotychczaso­
wego w wielu szczegółach różny i uzupełniający 
go cereinonjał, zloz’ony z trzynastu rozdziałów.

[Neue Prenssische Zeitung).

P rzegląd  literatury krajowej.
C iB a s  dodatek miesięczni] do gazety krakowskiej 

tegoż tytułu. Zeszyt lszy , tomu Igo.
( D o k o ń c z e n i e . )

To rozproszenie gruntów  sięga odległych cza­
sów, ale stało się stanowczem przez różne przepi­
sy między latami 1780 a 1790 wydane, które nie­
tykalność status quo posiadłości ziemskich zawaro- 
wały; a w  roku 1850 pomimo zaszłej gwałtownej 
zm iany w  stosunkach gospodarskich, w  sile swo­
jej utrzymane zostały. Ciągłe kollizje są ich bez­
pośrednim skutkiem. Zdaniem autora zdaje się wi- 
nienby rząd  austrjacki stan taki na drodze admi­
nistracyjnej usunąć i przym usow ą regulację prze­
prowadzić. Stanowczo nie dzielimy z nim przeko­
nania. Sądzimy że usunięcie przepisów utrw alają­
cych obecne połoz'enie rzeczy, owszem ułatwienie 
porozumienia wzajemnego i zamiany dla łączenia 
podzielonych gruntów, wreszcie naw et praw o do ­
zwalające w niektórych okolicznościach stronie 
szkodującej zmuszenia sąsiada do zamiany za słu- 
sznem wynagrodzeniem, lub do sprzedaz’y  gruntu 
dzielącego posiadłość ziemską, będzie powolniej­
szym, ale pewnym, a jedynie sprawiedliwym śro ­
dkiem, którego użycie zalecać należy. Sposób przez 
autora podawany, sprzeciwia się zasadzie praw a 
cywilnego, je s t wkroczeniem w attrybucje pryw a­
tnego działania i sądu, nie przedstawia rękojmi do­
kładnego uwzględnienia pojedynczych interesów, 
a rząd krajow y lub strony na wielkie koszta wy­
stawia.

A rtykuł o B ollandystach jest dokładnem b a r­
dzo historycznem wykazaniem różnych autorów, 
k tórzy się zajmowali pisaniem olbrzymiego dzieła, 
pod tytułem: acta sanctorum. Dzieło to na które 
przez dwa wieki składało się tylu znakomitych l i ­

czonych teologów, zawiera w sobie dzieje chrześć- 
jańskie, i jako  takie je s t jedynem . Pomiędzy zna- 
komiteini, ze wszech miar ludźmi, którzy przyło­
żyli się do wystawienia tego wiekowego pomnika 
ojcom i podporom  kościoła, u nas P io tr Skarga 
pierwsze zajmuje miejsce. Nazwa B ollandystów  
jak  wiadomo wzięła swój początek od Jana Bollan- 
dusa, k tó ry  wszystkie rozpierzchnięte do jego 
czasów prace i badania oczyścił z błędów, upo­
rządkował i w system atyczną zgromadził całość.

W iersz W incentego P ola pod tytułem: »Zima 
w puszczy^ pisany śmiało, jędrnie, dosadnie, jak  
wszystko co wychodzi z pod pióra galicyjskiego 
poety, gładko bardzo się czyta. Jakiś szlachcic czu­
jąc  niesmak do świata, zasiadł sobie na puszczy, 
przyjmuje odwiedziny dawnego znajomego, zapra­
sza go na polowanie i tam go uczy czytać w roz­
wartej księdze natury:

O t ó ż  to  m i  k s i ę g a  m ą d r a ,
R z e c z  d o  s ę k u  i d o  j ą d r a ,
C ic h a  p r a c a  a p o b o ż n a ,

W i ę c  n a u c z y ć  s i ę  c ó ś  m o ż n a .

Już niejednokrotnie zdarzyło mi się widzić w kil­
ku pracach Pola, które zdaje się z najgłębszych 
tajników ducha jego są wysnute, jak iś w stręt do 
fałszywej drogi, ną której ja k  utrzym uje poeta, 
znajdują się obecnie nasza cywilizacja. Pochodzi 
to w części od lubowania się w  przeszłości, której 
się Pol całkiem oddał i z której odżywił tyle cu­
dnych a prawdziwych obrazów, a powtóre może 
i ztąd, iż postawienie na pierwszem miejscu ina- 
terjalnego interesu, k tóre je s t przeważną cechą na­
szej dziewiętnasto-wiecznej cywilizacji i tyle wsła­
wionego postępu, razi delikatne instykta poety. — 
Zamyka się on więc w sercu swojem ja k  samotnik, 
odgraniczając się o ile możności m yślą i uczuciem 
od biegu św iatowych rzeczy. Chociaż nie zupełnie 
zdaje nam się sprawiedliwem, potępiać tak  bez­
względnie popęd którem u ludzkość ulega, a k tóry  
ja k  każda chwila przejścia, jest może przygotow a­
niem w  częściowym swoim postępie do wiel­
kiej epoki odrodzenia ducha, to z drugiej strony 
nie winić poety, że marzy o lepszem, zwłaszcza je ­
żeli marze nia swoje w ten sposób wyraża:

T y lk o  d z i e l n y  m o ż e  s p r o s t a ć ,
T y l k o  m ę ż n y  m o ż e  d o s t a ć ,
T y lk o  w i e r n y  d o p o m o ż e ,
T y lk o  c i y s t y  o b m y ć  m o ż e .
W i ę c  t a k i e g o  s t a w  na c z e l e ,

A b y  g r z e c h ó w  p o n i ó s ł  w i e l e ,
I p r z y  l a d a  s p r a w i e  m a r n ó j ,
J a k o  k o z i e l  p a d ł  o f ia r n y .

Krwawe znamię powieść, albo raczej w yjątek 
z powieści, ja s t opowiadaniem osnutem na tle ży­
cia naszego, z drugiej połowy X V IIIgo stulecia, 
przez K. S. Bodzantowicza. Tok opowiadania mi­
ły  i gładki, wiele praw dy w opisie osób i szczegó­
łów, w ogóle powieść ta z niezwykłem czyta się 
zajęciem, co tem bardziej na zaletę pana Bodzan­
towicza przemawia, że u tw ory tego rodzaju, a wię­
kszych rozmiarów Rzewuskiego, Chodźki i Kacz-. 
kowskiego, uczyniły nas pod tym względem b a r­
dzo wymagającymi.

P rzegląd piśmiennictwa Lucjana Siemieńskiego, 
zawiera wiele bardzo trafnych ogólnych uwag. 
Siemieński najbardziej ubolew a nad  pewnym ro ­
dzajem rzemieślnictwa, wkradającym się w dziedzi­
nę sztuki, a pow tóre nad tym niewstrzyinanym 
popędem do powieści i pisania feljetonowego, co 
to na drobnej treści, a wątłej nieraz podstawie, ro ­
zwija system at krasom óstwa pisarskiego i ozdób 
dylow ych. Co do powieści zaś Siemieński lęka się 
a słusznie, żebyśmy pomimo talentu, pojęcia p o ­
trzeb ogółu i szlachetnych dążności, kilku św iat­
łych pisarzy, którzy stoją u steru tej gałęzi litera­
tu ry  nie popadli w zboczenie, jakiem u literatura 
francuz ka uległa w przedostatnich czasach. Teraz 
kiedy Francja wyleczyła się juz  po części z tej cho­
roby  piśmienniczej, u  uas zaczynają pojawiać się 
od czasu do czasu w podobnymże rodzaju u- 
tw ory, ponętne może tytułem  i zajęciem, a szko­
dliwe w  dążności i skutkach, które bogdajby nie 
znalazły naśladowców ani poparcia w czytelni­
kach. iiNamnożyło się pisarzy«, mówi Siemieński, 
u a z nimi książek, ale czy literatura praw dziwa 
zyskała co na wewnętrznej sile— wątpię. Źródło 
natchnień biło dotąd z nieba, lub ze związanej 
z nim ziemi.— a teraz?.... W  wieku przemysłowym 
i rękodzielniczym i literatura przybiera ten sam cha­
rakter. Cóż dziwnego że chęć zysku naw et i mi­
łość własna wyklucza tę świetną wadę. k tóra mo­
że zastąpić inne wyższe przymioty serca i duszy, 
tam gdzie tych przedmiotów brakuje. Nie jeden 
powiada: piszę bo płacą, mniejsza o to że ju tro  do 
ręki nikt nie weźmie tego com napisał, kiedy mnie 
dziś czytają.«

To zdanie zawiera w sobie praw dę tak silnie bi­
jącą  w oczy, że żadnego nawet poparcia nie potrze­
buje. Sam przegląd ważniejszych publikacji w ro ­
ku zeszłym wydanych, pobieżny i niezupełnie d o ­
kładny, ale usprawiedliw ia Siemieńskiego to, że 
chciał ja k  to sam wyznaje, skreślić najwierniejszy 
obraz dzisiejszej chwili, więc nie tyle o książkach 
ile o obecnym stanie umysłów powiedzieć. Ponie­
waż zaś podobnego rodzaju przeglądu piśmienni­
ctwa, mają się w każdym  dalszym dodatku do 
Czasu powtarzać, znajdzie Siemieński dość czasu i 
miejsca na wyrażenie szczerego i jasnego zdania, o 
potrzebach literatury  i stanie je j obecnym u nas.

Przy końcu dodatku, pod nazwą Kroniki, znaj­
dują się korrespondencje z różnych m iast znako­
mitszych, w Których przy pobieżnem spraw ozda­
niu o ruchu społeczeńskiin, literackim i artystycz­
nym każdego z miejsc zkądkorrespondencja dato ­
wana, przedewszystkiem dotykane są przedmioty 
najbardziej nas dotyczące. —  A rtykuł miejscowy 
z K rakow a stanowi; niejako wstęp do tej kroniki- 
Zeszyt styczniowy zawiera korespondencję ze L w o ­
wa, W iednia, Poznania, Berlina, Drezna, Paryża, 
Londynu, Rzymu, Petersburga. Z W arszaw y nie 
ma nic, ale podobno brak  ten w lutowym i m ar­
cowym zeszycie już zapełnionym  został.

Wacław Szymanowski.
S E H IM» Ł « «  j  A.

„ N i e  tak  ż y ł e h i ,  a b y m  s i ę  w s t y d z i ł  ż y ć  m i ę d z y  w a m i . 11__
T e m i  s t ó w y  ś w .  A m b r o ż e g o  p o c i e s z a ł  d o s t o j n y  n a s z  k s i ą d z  
S k a r g a  s t r o s k a n y c h  n a d  s o b ą  t o w a r z y s z ó w ;  t e m i  ś m i a ł o  m o ­
g ła  b y ł a  k o i ć  s m u t e k  i t r o s k l i w o ś ć  w  c z u w a n i u  m ę ż a  i t r z e c h  
s y n ó w ,  u ś m i e r z a ć  ż a ł o ś ć  i c h ,  p o d z i e l a n ą  p r z e z  l i c z n y  p o c z e t
k r e w n y c h  i p r z y j a c i ó ł ,  z m a r ł a  w  d n i u  6  s t y c z n i a  b i e ż ą c e g o  
r o k u  Z ofja  z P r z y l u s k i c h  K o n o p a c k a ,  d e p u t a t a  F r a n c i s z k a
K o n o p a c k i e g o  m a ł ż o n k a .

C z y n ó w  c h w a ł y ,  o d g ł o s u  i b o h a t e r s t w a ,  r o z m a i t e  b y w a ­
j ą  p o b u d k i .  S z l a c h e t n e  s e r c e  n i o c h y b n i e  j e s t  ź r ó d ł e m  
w s z e l k i c h  d o m o w y c h ,  c i c h y c h  c n ó t  n i e w i e ś c i c h .  P o m i n ą ­

w s z y  w i e r n o ś ć  u o ł t a r z a  p z z y s i ę ż o n ą ,  p o m i n ą w s z y  w r o ­
d z o n a  a w s z y s k i r a  m a t k o m  w ł a ś c i w ą  c z u ł o ś ć  i z a b i e g i  s t a ­
r a n n e  o k o ł o  w y k s z t a ł c e n i a  d z i e c i ,  c o  w s z y s t k o  d o  n i e o d z o ­
w n y c h  z a l i c z a m y  o b o w i ą z k ó w  k o b i e t y .  Z o f j c  K o n o p a c k a  

ja k  n a j ś w i ę c i ś j  s p e ł n i a j ą c  j e ,  o d z n a c z a ł a  s i ę  j e s z c z e  w y l a ­
n i e m  w s p ó ł c z u c i a  n a d  w y ś l e d z o n ą  g d z i e k o l w i e k  o b c ą  n i e ­
d o l ą .  D r o g i e  g o d ł o  w i a r y  n a s z ć j ,  b r a t e r s t w o  w  C h r y s t u s i e ,

b y ł o  u n ić j  b o d ź c e m  d o  c i ą g ł y c h  p r z y s ł u g  c i e r p i ą c y m ,  m e -  
d o s t a t n i m  i n a c i ś n i o n y m  p r z e m o c ą ,  z g o t o w o ś c i ą  z a w s z e  p o -  
rę k i  l a b  s t a w i e n i a  s i ę  g ,dzie  ją  kto  w z y w a ł  d o  w p ł y w u .  —  
J e ś l i  r o b i o n o  u w a g ę ,  ż e  n i e k i e d y  m n i ć j  g o d n y c h  z a s z c z y c a  

o p i e k ą  j a k c y  m a c i e r z y ń s k ą ,  z a s t a w i a ł a  s i ę  z d a n i e m  na e w a n -  

g i e l i c z n e m  p o b ł a ż a n i u  o p a r t e m ,  ż e  c z ł o w i e k  z k a ż d e j  w a d y  
j e s z c z e  p o w s t a ć  z d o ł a ,  b o  ta p o ż ą d a n a  z m i a n a  o d  j e g o  w o l i  
z a l e ż y ;  u l e g ł y  z a ś  p r z y w a r o m ,  a o p u s z c z o n y  o d  l o s u  i l u d z i  

m o ż e  s i ę  p o d d a ć  r o z p a c z y  k u  z u p e ł n e m u  u p a d k o w i  w i a r y  i 
u f n o ś c i  w  B o g u .  Z tą d  t e ż  ż a l  p o  m ó j ,  n i e o g r a n i c z a  s i ę  na' 
s a m y m  t y l k o  d o m u .  r o d z i n i e  i z n a j ą c y c h  j ś j  w a r t o ś ć ,  g d z i e  
o d p o w i e d o e  p o ł o ż e n i u  s p o ł e c z n e m u  ł ą c z y ł y  j ą ś c i ś l e j s z e  s t o ­
s u n k i .  W i e l e  j a w n y c h  d z i ś  ł e z  p o ś w i a d c z a ,  ż e  z m a r ł a  c z u ­
w a j ą c ą  b y ł a  w  o d g a d y w a n i u  n i e ś m i a ł o ś c i  ku w y c i ą g a n i u  r ę ­
ki: i n s t y n k t e m  s e r c a ,  c i c h e  n i o s ł a  w s p a r c i e  i w s z e l k ą  p o m o c  

w  d u c h u  r e l i g i j n y m .  W  c i ą g a  d w u l e t m ó j  c i ę ż k i ć j  c h o r o b y  
n a  ra k a  w  p i e r s i ,  p r z y w o d z i ł a  n a m  w z o r e m  w y t r w a n i a  to-  

ś w i ę t e  p r a w i d ł o ,  ż e  d r o g a  c i e r p l i w o ś c i  j e s t  d r o g ą  z b a w i e n i a  

p o m n i a ł a  n a  to  ż e  C h r y s t u s  z  K r z y ż a ,  p r z e s z e d ł  d o  r a ju .  N i e  
d o ż y w s z y  la t  p ó ł w i e c z  n y c h ,  w  b o l e ś c i  o k r o p n ó j  c i a ł a ,  b e z  

s y k n i e n i a  a z u f n o ś c i ą  w  B o g u .  w z n i o s ł a  s i ę  d u c h e m  s w o ­
b o d n y m ,  a b y  Mu z d a ć  r a c h u n e k  z p o e z c i w e g o  ż y c i a .  N ie -  
w l n ś c i w e r n i  z d a j ą  s i ę  d la  n i e k t ó r y c h ,  d o ś ć  c z ę s t e  w  p i s m a c h  

p u b l i c z n y c h  ś w i a d e c t w a  o z a s ł u d z e  z m a r ł y c h .  Z d a j e  n a m  
s i ę  ż e  r a c z ó j  u b o l e w a ć  p r z y s t o i ,  ż e  z n a c z n a  l i c z b a  g o d n y c h -  
w s p o m n i e n i a  u b y w a  d l a  ś w i a t a .  B o  jak  z a n i e d b a n i e  w z m i a n ­
ki o  u m a r ł y m ,  n i e  j e s t  j e s z c z e  d o w o d e m  ż e  na n i e  w c a l e  n ie -  
z a s ł u ż y ł ;  tak z  d r u g i ó j  s t r o n y  n i e  m a 3 z p o d o b n o  tak  ś m i a ­

ł y c h ,  a b y  s i ę  w a ż y l i  n i e c n e  ż y c i e  za  w z ó r  n a m  p r z e d s t a w i a ć .  
Z w ł o k i  ś .  p .  Zofj i z P r z y l u s k i c h  K o n o p a c k i ć j ,  s p r o w a d z o n e  

z K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o ,  ( g d z i e  d a r e m n i e  na n i e u l e c z o n e  
C ie r p i e n ia  s z u k a ł a  r a t u n k u )  d o  w ł a ś c i w ć j  p a r a f j i  w  N o w o -  

g r o d w o l y ń s k i m  p o w i e c i e ,  m i a s t e c z k a  L u b a r u ,  u c z c z o n e  z o ­
s t a ł y  ż a l e m  i m o d ł a m i  za  jój d u s z ę ,  p r z e z  l i c z n i e  z e b r a n e  t o ­
w a r z y s t w o  k r e w n y c h  i p r z y j a c i ó ł ,  n a  jój  p o g r z e b  w  d n i u  5  
( ł 7 )  k w i e t n i a  t 8 5 6  r o k u ______________________________S .  K.

_ — W y s z e d ł  z d r u k u B i b l j o t e k i  W a r s z a w s k i ć j  z e s z j t C L X X X V  
i  z a w i e r a :  N o r m a n o w i e  i G e r m a n o w i e ,  z u w a g ą  n a  d z i e ł o  p .  
A. M u n c h a :  D e r  N o r s k e  F ó l k s  H i s t o r i e ,  t u d z i e ż  p o g l ą d e m  n a  
G e r m a n i ą  p r z e z  T a c y t a  o p i s a n ą  i jój  u p o l s k i c h  p i s a r z ó w  

w z i ę t o ś ć .  p r z e z  W a c ł a w a  A le x .  M a c i e j o w s k i e g o .  „ J e r m o ł a , “  
o b r a z k i  w i e j s k i e  p r z e z  J. I. K r a s z e w s k i e g o  ( c i ą g d a l s z y ) .  N a j ­
d a w n i e j s z e  d z i e j e  s a l in  k r a k o w s k i c h ,  a ż  d o  ż u p n i c t w a  J a n a  
B o n a r a .  c z y l i  d o  r. 1 5 1 5 ,  p r z e z  H i e r o .  Ł a b ę c k i e g o .  O w y ­
p i e k u  c h l e b a ,  p r z e z  S t .  P r z y s t o ń s k i e g o .  K r o n i k a  z a g r a n i c z n a  

l i t e r a c k a ,  n a u k o w a  i a r t y s t y c z n a .  G iu l ia  G r is i .  R is to r i :  M y r r -  
h a  i R o s m u n d a  A l f i e r e g o .  P r z y j ę c i e  p .  L e g o u v ó  d o  a k a d e m j i .  

S t u d n i a  a r t y z e j s k a  w  la s k u  B u l o ń s k i m '  G o s p o d a r s t w o  r y b n e  
p .  B o s t e .  W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  „ J u l j u s z  C e z a r , “  t r a g e d j a  
w  5 c i u  a k t a c h ,  p r z e k ł a d  z S z e k s p i r a ,  p r z e z  J. P a s z k o w s k i e ­

g o .  P o e z j e  „ N a d  k o l e b k ą "  p r z e z  W .  K o r y t y ń s k i e g o .  Ś m i e c h  
( n a ś l a d o w a n i e  z f r a n c u z k i e g o ) ,  p r z e z  A n t .  C z a j k o w s k i e g o .  
K r o n ik a  l i t e r a c k a .  P r z e g l ą d  m u z y k a l n y .  D o r ę c z n i k  m u z y c z ­
n y  p r z e z  J ó z e f a  S i k o r s k i e g o ,  p r z e z  M. K. M e c h a n i k a  t e o r e ­
t y c z n a  d la  u ż y t k u  i n ż y n i e r ó w  i t e c h n i k ó w ,  p r z e z  J u l j u s z a  
W e j s b a c h a  i t- d . ,  p r z e ł o ż o n a  n a j ę z y k  p o l s k i  p r z e z  S t a n i s ł a ­
w a  B ak k a  i n ż y n i e r a .  W a r s z a w a ,  ś 8 5 6 ,  p r z e z  S .  P .  W y r a ­

c h o w a n i e  m a s y  i w a r t o ś c i  d r z e w a  o p a l o w e g o  w  k l o c a c h ,  o -  

r a z  p o r ó w n a n i e  w a r t o ś c i  t e g o ż  z w ę g l e m  k a m i e n n v m  i t o r ­
f e m ,  p r z e z  B e n e d y k t a  A l e x a n d r o w i c z a  W a r s z a w a  t 8 5 o ,  p r z e z  
K. S .  R o z m a i t o ś c i .  O r z e ź b i a r s t w i e ,  p r z e z  A L. K r o n i k a  
b i b l j o g r a f i c z n a .  D o n i e s i e n i a  l i t e r a c k i e .  D o s t r z e ż e n i a  m e t e o ­
r o l o g i c z n e  za m .  M a r z e c  r. b.

W  d o b r a c h  Ż y t n o  p o w i e c i e  P i o t r k o w s k i m  m i l  
d w i e  o d  s t a c j i  k o l e i  ż e l a z n ó j  R a d o m s k ,  j e s t  d o  
s p r z e d a n i a  2 0 0  M A C IO R  i 5 0  B A R A N Ó W ,  w y ­

s o k o  p o p r a w n y c h ,  p o c h o d z ą c y c h  z  o w c z a r ń  k s i ę c i a  L i c h n o ­
w s k i e g o  w  K u c h e l n y .

Z nany  od la t k ilkunastu  
Ł a  Tfef" M

na zawsze wygubiający nagniotki, bez uśycia 
Ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  M. K o ­
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  ■ w  d o m u  
W a r s z a w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i .

U lepszone Maszynhi do Ognia
s p r z e d a j e  z a k ł a d  O p t y c z n y  p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h ,  i 
r e p e r u j e  t a k o w e .  —  J .  P  i k  O p t y k  m .  W a r s z a w y .

T E A T R  W IELK I. Dziś: Violetta. —  Jutro: W y­
spa miłości.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Wesele Figara.
K o l e j  Ż e l a z n a  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k a .  — P o ­
c i ą g i  o d c h o d z ą  z  W a r s z a w y ,  o  g o d z .  Bój r a n o  

o s o b o w o - t o w a r o w y  d o  G r a n i c y  r Ł o w i c z a ;  -o  
g o d z i n i e  12  1 (4 p o  p o ł u d n i u  o s o b o w o - t o w a r o ­
w y  d o  Ł o w i c z a ;  o  g o d z i n i e  4 te j  i p ó ł  p o  p o ł u -  
niu o s o b o w y  ( s z n e l c u g ) J d o  C r a n ic y  i Ł o w i c z a . —  

P o c i ą g i  p r z y c h o d z ą  do W a r s z a w  y: o  g o d z i n i e  t)e|  I j 4  ra n o  o s o ­
b o w o - t o w a r o w y  z Ł o w i c z a :  o  g o d z i .  5 te j  3 ) 4  po p o łu d n i u  o s o ­
b o w o - t o w a r o w y  z  G r a n icy  t Ł o w i c z a ;  o  g o d z i n i e  l i t e j  w i e c z ó r  
o s o b o w y  x G r a n icy  i Ł o w i c z a .

S p r o s t o w a n i e .  —  W o r z e  2 7  K r o n ik i  n a  »tr.  ł ó j ,  

w  s z p a l c i e  3 ć j ,  w i e r s z u  H  t y m  m a  b y ć  D y r e k c j i  G ł ó w n ó j ,  

z a m i a s t  D y r e k c j i  S z c z e g ó ł o w ó j .  N a i t ę p n i e  w  w i e r s z u  1 8 t y m  
z a m i a s t  J ó z e f  m a  b y ć  M i c h a ł .

W d rukarni J. U ng ra  —  W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 21 K w ie t n i a  i 3  Maja) l » 5 6  ro k u .  —  S t a r s z y  C e n z o r  F S o b ie s z c ta t iM i


